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Intencja
Już się temu przyglądaliśmy: „Communio sanctorum. Jakże ci 

to wytłumaczyć? Wiesz, czym dla ciała jest transfuzja krwi? Tym 
samym dla duszy staje się świętych obcowanie. Przeżywajcie 
w szczególny sposób świętych obcowanie, a każdy odczuje – za-
równo w chwili walki wewnętrznej, jak i podczas pracy zawodowej – 
radość i siłę wypływające ze świadomości, że nie jest sam” – pisał 
św. Josemaría.

Stoi się przed poważnym problemem, wszystko wydaje się być 
zagmatwane, poplątane, nie pomaga żadna rada… i nagle otwiera-
ją się jakieś drzwi, roztapia się lodowy pancerz wieloletniego żalu, 
a twardy i zgorzkniały człowiek zaczyna płakać i pyta się nieporad-
nie: C o  m a m  t e r a z  z r o b i ć? Być może jako ksiądz odczuwa 
się zadziwienie wobec takich wspaniałych cudów w szczególny 
sposób. Nigdy się nie dowiem, jak mogło dojść do takiego cudu. 
Jedno jest pewne – nie ja do niego doprowadziłem. Oczywiście to 
zawsze miłość i łaska Boża są odpowiedzialne za cuda, szczególnie 
za takie cuda. Ale możliwe, że ktoś wysłał mi transfuzję krwi w po-
staci intencji – jakaś karmelitanka bosa, jakiś chory leżący na od-
dziale intensywnej terapii, jakaś matka, która przemadla cierpienie 
swoich dzieci, jakiś brat przebywający w domu spokojnej starości, 
jakaś staruszka, która o chodziku przyszła do kościoła, żeby zapalić 
świeczkę przy figurze Matki Bożej za chorą sąsiadkę… Jak dobrze 
jest czuć, że ktoś modli się za mnie. To wzmacnia tę pocieszającą 
świadomość: nie jesteś sam. 

Jak cudownie jest z kolei modlić się z a  kogoś i tym samym 
d z i e l i ć  z nim jego miłość, jego troski, jego sprawy: „Jeden dru-
giego brzemiona noście i tak wypełniajcie prawo Chrystusowe” (Ga 
6,2). Gdy próbuję wziąć na ramiona chociaż trochę ciężaru drugie-
go człowieka, wtedy nie tylko wypełniam prawo Chrystusowe, ale 
wykruszam z siebie cząstkę pancerza pod t y t u ł e m  „ j a ,  j a , 
j a”, które zawęża i postarza moje serce.

Modlić się z a  kogoś. Nieść z nim jego ciężar, który nie zawsze 
od razu zniknie. Trzeba być ostrożnym z naszym upodobaniem  
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do karetek pogotowia: „Hej, nadchodzę!”, o sygnale i z pełną 
apteczką ratujących życie rozwiązań… żeby potem wycofać się 
w gniewie i rozczarowaniu, kiedy moje porady nie od razu są sto-
sowane. Spokojne, pokorne w s p ó ł n i e s i e n i e  w modlitwie, 
proste bycie tu i teraz dla drugiego człowieka, troska o niego – jest 
w oczach Boga, a także w oczach tego, któremu chcę pomóc, nie-
porównywalnie ważniejsza niż dobre rady. Oczywiście modlitwa nie 
może stać się wymówką, by nie robić tego, co można by zrobić. Ale 
również podejście typu „przecież nie mogę nic zrobić”, może łatwo 
stać się wymówką – wymówką tkwiącego we mnie niedowiarka, 
który zasadniczo jest zdania, że modlitwa i tak niczego nie zmieni.

Modlić się za kogoś oznacza zanieść go do Boga – takiego, 
jakim jest, jak postępuje, myśli i czuje. Modlić się za kogoś ozna-
cza równocześnie, by być gotowym na to, żeby spojrzeć na niego 
nowymi oczyma, Bożymi oczyma, a nie na tyle, na ile pozwala-
ją mi moje klapki. Słowa, jakie św. Josemaría stale kierował do 
Boga w swojej modlitwie, brzmiały: „Jezu, pozwól mi zobaczyć 
Twoimi oczyma” – świat, Kościół, moje życie, moją pracę, ludzi, 
których mi powierzyłeś… Modlitwa za drugiego człowieka nie jest 
w żadnym wypadku żądaniem od Boga tego, by w końcu rozwiązał 
problemy, jakich mój bliźni mi przysparza. „Panie, spraw, żeby on 
w końcu zrozumiał, jak źle się w stosunku do mnie zachował!” – 
taka modlitwa to – jak to zauważa Anselm Grün, z którego refleksji 
czerpie niejedna myśl zawarta w tym rozdziale – raczej modlitwa 
p r z e c i w k o  komuś niż z a  kogoś. Gdy ktoś mnie rozzłości, a po-
tem będę starać się modlić, siłą rzeczy na powierzchnię wypłynie 
najpierw złość. Ale jeśli wtedy spróbuję przez dwie, cztery minuty 
z a n i e ś ć  to n i e m o ż l i w e  s t w o r z e n i e  do Jezusa i spró-
buję spojrzeć na niego Jego oczyma, wtedy odkryję, że Jezus ko-
cha to n i e m o ż l i w e  s t w o r z e n i e, umarł dla niego na krzyżu, 
myślał o nim zanim stworzył świat… i naprawdę bardzo tego pra-
gnie, żeby był szczęśliwy, żeby miał dobre życie. Od razu pojawiają 
się we mnie takie pytania jak: c o  g o  o b c i ą ż a ?  D l a c z e g o 
c i e r p i ?  C z e g o  m u  b r a k u j e ?  C o  b y  m u  d o b r z e 
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z r o b i ł o ?  C o  b y  g o  n a p r a w d ę  u s z c z ę ś l i w i ł o? I kie-
dy Boga konkretnie o t o  poproszę: „J e z u  p o ś l i j  d o  n i e g o 
d z i s i a j  k o g o ś ,  k t o  g o  p o c i e s z y ,  d z i ę k i  k o m u 
p o c z u j e ,  ż e  j e s t  k o c h a n y…”, wtedy naprawdę pomodlę 
się za tego człowieka. 

Oczywiście nie muszę tłumić czy ukrywać swoich uczuć pod-
czas modlitwy. Spokojnie mogę oddać Bogu wszystko, co nega-
tywne, wszystkie błędy, ciosy i niesprawiedliwości innych ludzi. 
Ale kiedy dopuszczę do siebie pytanie: „J e z u ,  c z e g o  w ł a -
ś c i w i e  o c z e k i w a ł e ś ,  k i e d y  p o s t a w i ł e ś  n a  m o -
j e j  d r o d z e  t e g o  u c i ą ż l i w e g o  c z ł o w i e k a?”, wtedy 
mój punkt widzenia zmienia się i zaczynam się modlić: „P a n i e , 
b ł o g o s ł a w  m u ;  s p r a w  m u  d z i s i a j  j a k ą ś  r a d o ś ć , 
k t ó r e j  s i ę  n i e  s p o d z i e w a ł ;  s p r a w ,  ż e b y  k t o ś  m u 
d z i s i a j  p o d a r o w a ł  t r o c h ę  c i e p ł a  i  m i ł o ś c i ;  P a -
n i e ,  b ł o g o s ł a w  m u”. Po takich słowach wszelkie uprzedze-
nia i oskarżenia opuszczają moje serce, a rozkojarzenie zamienia 
się w miłosierdzie i pragnienie dobra. I kolejne spotkanie z tym 
człowiekiem jest zupełnie i n n e  – nie tylko patrzę na niego innymi 
oczyma, ale też inaczej go oceniam, mam dla niego więcej wraż-
liwości – na to, jaki jest i na to, czego naprawdę potrzebuje. Jeśli 
mimo wszystko jestem zdania, że jest wobec mnie niesprawiedli-
wy, już się go nie boję. Mogę poczuć się dobrze w jego obecno-
ści i szczerze powiedzieć: „D o b r z e ,  ż e  j e s t e ś …” – i to nie 
gdzieś daleko, n a  d r u g i m  k r a ń c u  ś w i a t a, ale tu, w tym 
biurze, w tym domu, w tej sypialni. A poza tym – kiedy jest się 
mimo wszelkich trudności braćmi i siostrami? Przy mamie.

Uczenie modlitwy
Jedna z pierwszych i podstawowych misji apostolskich to ucze-

nie ludzi modlitwy. „Jeśli nie będziecie pomagać ludziom w mo-
dlitwie, to tylko stracicie czas” – powtarzał często św. Josemaría. 



Słowa, jakie św. Josemaría 
stale kierował do Boga 

w swojej modlitwie, 
brzmiały: „Jezu, pozwól mi 
zobaczyć Twoimi oczyma” – 
świat, Kościół, moje życie, 
moją pracę, ludzi, których 

mi powierzyłeś…
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Chyba we wszystkich epokach historii znaczna większość ludzi mo-
dliła się i – pomimo wielu pomyłek – wierzyła w początek istnie-
nia świata, w stworzenie, w Bożą sprawiedliwość, z którą człowiek 
musi się zmierzyć. Dzisiaj – po raz pierwszy w historii ludzkości – 
większość ludzi się prawdopodobnie nie modli. A w naszym szcząt-
kowo-chrześcijańskim społeczeństwie widać wyraźnie, że „Jeżeli 
ktoś porzuca modlitwę, na początku żyje z rezerw duchowych… 
a potem – z oszustwa” – uczył św. Josemaría.

Szczątkowa religijność bez modlitwy przypomina grę. Bez 
osobistej relacji z Bogiem w modlitwie pozostaje z Niego, być 
może, jakiś rodzaj pogotowia ratunkowego gotowego do odjazdu 
w sytuacji ekstremalnej – n i g d y  n i e  w i a d o m o. A religijne 
święta i sakramenty traktowane są jako uroczysta oprawa wyjąt-
kowych okazji, takich jak narodziny, ślub czy pogrzeb. Jeśli jednak 
pewnego dnia życie zapędzi się w ślepą uliczkę starości, choroby 
czy braku samodzielności, wówczas dobro i zło, występek i cnota, 
miłość i nienawiść okażą się ostatecznie b ł a h e , uwarunkowane 
sytuacją i głosem większości. Z ł o , jeśli mnie na nim nie przyłapią, 
nie ma konsekwencji. A dobro jest często po prostu bezsensowne, 
mozolne i głupie.

Modlitwa za innych ludzi, zanoszenie do Boga ich intencji, 
radości i trosk to jeden z największych darów miłości bliźniego. 
Dużo ważniejsza jest jednak pomoc córce, przyjacielowi, ojcu, ko-
ledze… w odkryciu lub odnalezieniu drogi do własnej modlitwy, do 
zbliżenia się do Boga, do mówienia do Niego i słuchania, co ma do 
powiedzenia. W Modlitwie arcykapłańskiej Jezus mówi: „Nie tylko 
za nimi proszę, ale i za tymi, którzy dzięki ich słowu będą wierzyć 
we Mnie” (J 17,20). Czy to nie fascynujące? Jezus modlił się już za 
tych konkretnych ludzi, którzy poprzez moje słowo mają uwierzyć 
i nauczyć się własnej modlitwy. 

Jedno z ważniejszych religijnych doświadczeń dziecka polega 
na przekonaniu się o tym, że również mama i tata oraz inni ziem-
scy opiekunowie mają Ojca w niebie, któremu mogą się zawierzyć, 
z którym mogą rozmawiać, opowiedzieć o swoich zmartwieniach 
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i otrzymać pocieszenie. Pójście z mamą czy dziadkiem do Jezusa, 
parę minut ciszy, szczere uklęknięcie przed tabernakulum i adoracja, 
zapalenie świeczki przed figurą Matki Bożej w intencji bliskiej oso-
by – to momenty, które głęboko zakorzeniają się w sercu dziecka.

To samo dotyczy udziału we mszy św. Podejście do tej kwestii 
jest często przez całe życie inne, jeśli uczestnictwo w mszy św. 
stanowi centrum niedzielnego planu dnia rodziców i rodziny, gdy 
cieszą się na nią i wychodzą z niej bardziej rozluźnieni, zadowoleni 
i życzliwi. Jeśli jednak udział w mszy św. kojarzy się z gorączko-
wym pośpiechem, złym humorem wśród rodziców lub rodzeństwa, 
wtedy msza św. ląduje w skali wartości dziecka na poziomie nie-
dzielnego nakazu, nieprzyjemnego obowiązku.

Jezus stanowczo przestrzega przed tym, by pobożność nie za-
mieniła się w obłudne widowisko: „Gdy się modlicie, nie bądźcie 
jak obłudnicy. Oni lubią w synagogach i na rogach ulic wystawać 
i modlić się, żeby się ludziom pokazać” (Mt 6,5). Równie stanow-
czo nakazuje, żebyśmy pozwalali innym przyglądać się własnemu 
sercu: „Nie zapala się też światła i nie stawia pod korcem, ale na 
świeczniku, aby świeciło wszystkim, którzy są w domu. Tak niech 
świeci wasze światło przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre 
uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie” (Mt 5,15-16).

Nawet najlepszy przykład wydaje się być w pewien sposób 
abstrakcyjny. Odnosi się zawsze do okoliczności, otoczenia. Tak, 
przykład, po który chce się sięgnąć w rozmowie z konkretnym czło-
wiekiem, jest zwykle odbierany jako nieprawdziwy i sztuczny. Przy-
kład wymaga uzupełnienia i doprecyzowania własnymi słowami: 
„Bądźcie zawsze gotowi do obrony wobec każdego, kto domaga się 
od was uzasadnienia tej nadziei, która w was jest. A z łagodnością 
i bojaźnią (Bożą) zachowujcie czyste sumienie” (1 P 3,15-16) oraz 
„Powiedzcie małodusznym: „«Odwagi! Nie bójcie się! Oto wasz 
Bóg»” (Iz 35,4).

To dobrze, że nie jest mi łatwo mówić o osobistej relacji z Bo-
giem, o modlitwie. Druga osoba powinna poczuć, że mam problemy 
z ubraniem w słowa radości i bolączek mojego życia modlitewnego.  
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Szczere otwieranie swojego serca jest zawsze prawdziwe, a dar  
zaufania drugiemu człowiekowi sprawia, że budzi się w nim cieka-
wość, zdrowa zazdrość i zachęta, żeby samemu otworzyć się na 
nowe doświadczenia, na przygodę osobistej modlitwy. 

Kiedyś mój daleki krewny świętował okrągłe urodziny. Spoty-
kałem go właściwie wyłącznie przy okazji ważnych wydarzeń ro-
dzinnych, gdzie ucinaliśmy sobie pogawędki na niezobowiązujące 
tematy: zdrowie, praca, urlop… W ten sposób wiedziałem o nim 
tylko to, że jest mechanikiem samochodowym prowadzącym wła-
sną działalność i że przez całe życie ciężko pracuje. By przy takich 
okolicznościach, jak okrągłe urodziny mojego krewnego, dołączyć 
coś do życzeń, mam na swoim regale półkę z książkami na pre-
zent. Sięgnąłem tam po zbiór dawnych modlitw na każdą okazję. 
Zawsze się sprawdzi. Kiedy jakiś czas później dowiedziałem się, że 
krewny jest ciężko chory i pojechałem go odwiedzić, zobaczyłem 
na stoliku podarowaną książkę… przeczytaną od deski do deski 
i pełną karteczek z notatkami. Chory powiedział mi, że jest bardzo 
wdzięczny za tę książkę, bo pomogła mu po raz pierwszy w życiu 
regularnie się modlić, głębiej podejść do spraw wiary, a w końcu 
ponownie odkryć wartość mszy św. i spowiedzi. Choroba szybko 
się rozwijała. Krótko przed śmiercią udzieliłem mu namaszczenia. 
Nieczęsto widziałem ludzi na łożu śmierci tak pełnych pokoju i po-
grążonych w modlitwie w intencjach bliskich, jak on… I czasem 
było mi wstyd za tego księdza-niezdarę, który latami przechodził 
obok skarbu ukrytego w roli (por. Mt 13,44) i nie zwracał na niego 
uwagi.

Uczenie modlitwy. Z pewnością zdarzają się, i to częściej niż 
nam się wydaje, okazje do podarowania różnego rodzaju „pomo-
cy w modlitwie” – rodzicom, którzy oczekują dziecka lub któ-
rym właśnie się dziecko urodziło – książki ułatwiające modlitwę 
z dzieckiem; pomoce dla małych dzieci z obrazkami i gotowymi 
tekstami modlitwy; dla dzieci w wieku szkolnym, nastolatków, 
młodych ludzi, małżeństw, chorych, dla starszych ludzi napisane 
dużą czcionką…
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Jednak najważniejszą z wszystkich pomocy w modlitwie jest 
bez wątpienia pomodlenie się z drugą osobą. Pewien mój znajomy, 
ojciec rodziny i ordynator szpitala uniwersyteckiego, zderzył się  
kiedyś czołowo z piratem drogowym. W pojeździe pojawił się 
ogień; mało brakowało, a spłonąłby. Kiedy odwiedziłem go w szpi-
talu po tym, jak przeszedł liczne przeszczepy, pokazał mi nieduży, 
metalowy różaniec na palec i powiedział: „To on uratował mi życie”. 
Potem opowiedział mi, jak młody lekarz z jego oddziału zaprosił go 
na dwa dni przed wypadkiem na pielgrzymkę. Nie odmówił tylko 
dlatego, że akurat nie znalazł dobrej wymówki. Nigdy wcześniej nie 
modlił się w świadomy sposób różańcem, nie mówiąc już o p i e l -
g r z y m o w a n i u. Dostał od swojego kolegi wspomniany różaniec 
na palec i kartkę z modlitwami, na którą zerkał, kiedy przystawali 
w lesie przy kolejnej kapliczce maryjnej. „Naprawdę – powiedział, 
kiedy zobaczył moją zadziwioną minę – ten różaniec uratował mi 
życie”. Wtedy, kiedy wydarzył się wypadek, nosił go na palcu…, 
ale przede wszystkim, jak dopowiedział: „Trzymałem się go kurczo-
wo tu, w szpitalu, kiedy nie byłem w stanie ani myśleć, ani spać, ani 
płakać, a co dopiero modlić się”. 

Mała pielgrzymka przez las, zajście z przyjaciółką do pobliskie-
go kościoła podczas zakupów, rzucenie małej wskazówki koledze 
pogrążonemu w kryzysie małżeńskim: „A tak w ogóle, w drodze do 
pracy codzienne przejeżdżasz obok kościoła. Jest zawsze otwarty 
i można przy nim zaparkować. Może któregoś dnia mógłbyś się tam 
zatrzymać na pięć minut, uklęknąć przed tabernakulum i pomodlić 
się za siebie i za twoją żonę… a przy tym zastanowić się, w jaki 
sposób możesz tego wieczoru sprawić jej małą przyjemność?”, 
lub też prośba matki, która na swoje okrągłe urodziny nie życzy 
sobie od swojej córki nic poza tym, by ta każdego dnia odmawia-
ła Ojcze nasz w jej intencji. To tylko kilka z wielu małych kroków, 
dzięki którym może powstać chociaż m a ł a  s z c z e l i n a  gotowa 
na przyjęcie Bożej łaski; to kroki wiodące ku n a w r ó c e n i u, ku 
własnej modlitwie.


